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„Gospoda: ‘ w ychodzi codziennie z wyjątkiem 
niedziel i świąt.

Przedpłata wynosi kwartalnie 9 mk. miesięcznie 4 mk. 
O głoszenia przyjm uje się za opłatą 50 fenigów  za 
m iejsce rządka sześćłam ow ego, — Przy dochodzeniu 

sądow em  należytości w szelkie rabaty upadają.

 ̂ Ojców mowy, ojców wiary ► 
+ Brońmy zgodnie młody, stary. ► 
«  ►

Niech będzie pochwalany 3eztis Cbrysfus!
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G odziny przyjęć: od  12 do 1 w  południe.
Listy do redakcji należy ad reso w ać : 

„G AZETA  OLSZTYŃSKA" ALLENSTE1N, OSTPR.

R edak tor: Ludwik Łydko.

Telegramy.
Odrzucenie nowych propozycji 

niemieckich przez koalicję.
Niemcy liczyli na n iezgodę w śród  koalicji i na 

poparcie  Ameiyki. Zawiedli się. Zaw ód zaś jest w ie­
ki, a  dow odem  następujące telegramy.

Paryż, 29 kwietnia. Lloyd G eorge ośw iadczył w  
Izbie angielskiej, że now e propozycje niemieckie nie 
s ą  zadaw alające. N ajw yższa Rada koalicyjna p ro p o ­
zycje p raw dopodobn ie  odrzuci.

Rzym. 29. 4. Z p o w odu  głosow ania w Tyrolu 
p anu je  dla Niemiec usposobienie nieprzychylne. W ło­
ch y  zgodzą się z pew nością na akcję Francji.

Bruksela, 29. 4, C o do stanow iska Belgii niema 
w ątpliw ości. Belgia pójdzie z Francją.

N ow y York, 29. 4. Prezydent H arding w ybrał 
się  w  podróż m orską. Tłomaczy się podróż w ten 
sp o só b , że H arding uważa spraw ę z Niemcami za 
zała tw ioną i że pozustaw ia koalicji w olne ręce.

Londyn,’ §29. 4. Konferencja w  Londynie trw ać 
będzie do  poniedziałku lub w torku. Przed końcem  
konferencji Francja d o  akcji nie przystąpi. M arsz 
Francji nastąpi p raw dopodobnie  około 7 maja.

Londyn, 29. 4. W  piątek przybędzie tu lord 
d ’Abernon, poseł angielski w  Berlinie. Briand w y­
jeżdża dziś po południu. Przyjeżdżają rów nież gene­
rałow ie Foch i W eygaad. Hrabia Sforza wyjeżdża w  
południe. M arszałek Joffre przybył do  Londynu.

Zakaz pochodów
w Prusach Wschodnich w dniu 1 maja,

Królewiec, 29. 4. G eneralm ajor E rhard t z Kró­
lew ca zakazał w szelkich po ch o d ó w  i dem onstracji 
ulicnych w dniu 1 maja i grozi karą w  razie w ykro­
czeń przeciw ko zakazowi.

Królewiec, 30. 4. Socjaliści wysłali telegram do 
rządu z zażaleniem na w ładzę w ojskow ą, która zaka­
zała po ch o d ó w  ulicznych w  dniu 1 maja.

Protest socjalistów w Wrocławiu.
Berlin, 29 kwietnia. »Vorwarts« donosi, że na 

zebraniu socjalistycznem w  Wrocławiu socjaliści e- 
nergłcznie protestowali przeciwko zamiarom pewnych  
kół urzędowych w Berlinie zmierzającym do zbrojne­
go  oporu w  razie gdyby Polska w  akcji koalicji 
przeciwko Niemcom udział wziąść miaia.

Zmiana polityki angielskiej w 
sprawie Górnego Śląska.

Warszawa. (EE). » Rzeczpospolita* donosi z kó* 
komisariatu plebiscytowego, że rozstrzygnięcie sprawy 
górnośląskie] nastąpi najwcześniej w połow ie maja. 
Korfanty nie wyjechał dotąd do Paryża i uda się tam 
dopiero wtedy, kiedy sprawa wejdzie na porządek 
dzienny Rady Ambasadorów.

Lloyd George zmienił s w e s ta ^ w isk o  w  sprawie 
G. Śląska i skłania się do zzuauui Polsce znaczne] 
części obszaru przemysłowego. Wyraził natomiast oba­
wę, że w  Polsce brak dostatecznej liczby inżynierów.

Z strony polskiej złożono memorjał, wykazujący, 
i e  inżynierowie polscy kierowali przemysłem w po­
łudniowej Rosji.

Quo vadis ?
Biuro W olffa komunikuje urbi et orbi co nastę­

p u je:
• Od połow y kwietnia nastąpiło dość silne 

wzmocnienie polskich sił zbrojnych nad granicą 
Prus W schodnich. W ojska rozlokowane w od- 
stępłonej dzielnicy Prus W schodnich rozbudo­
waniem brygady piechoty wzm ocniono do kom­
pletnej dywizji. Również w  północnych dzielni­
cach Polski kongresowej przesuwa się silniejsze 
siły w  kierunku wschodniopruskiej granicy połu­
dniowej.

Militarne zarządzenia Polski chw ilow o nie 
wskazują na zamiary zaczepne na Prusy W scho­
dnie. (Cóż więc alarm ma za cel? Red.). O dpo­
wiedzialne sfery urzędowe śledzą jednak położe­
nie po tamtej stronie granicy bacznie i opinję 
stale informować będą«.

N iedawno temu były kanclerz Rzeszy niemieckiej 
socjalista Miiller zarzucił pewnym sferom Prus W scho­
dnich, że zbroją się i niedopełniają warunków prze­
pisanych traktatem pokojowym. Gazety socjalistyczne 
niemieckie piszą również o ^ o  o  działalności organi­
zacji »Orgesch« w  naszej prowincji. Nacjonaliści przy 
różnych sposobnościach pobrzękują szablami i pięś-1 
ciami.

I my w formie pojednawczej lecz stanowczej, 
wskazywaliśmy kilkakrotnie na stosunki nieznośne w  
naszej prowincji panujące, ale bez skutku.

Nie wiadomo z jakich to źródeł pochodzi nowy  
alarm biura Wolffa, klóry naturalnie pisma niemieckie 
w lot podchwycą i komentarzami znanemi obdarzać 
będą.

Minister spraw zewnętrznych zajął stanowisko co 
do tej sprawy w  parlamencie niemieckim.

O lóż zdanie Dr. S im onsa:

•W obec wielkiej polskiej armji 600-tysięcznej są 
obawy na w schodzie uzasadnione. Niepokój wśród  
ludności granicznej wzrasta i trzeba coś uczynić, a- 
żeby ludność uspokoić. Zarzuty knowań reakcyjnych 
nie są na miejscu. Zapytanie u konferencji ambasado­
rów przyniosło wczoraj wiadomość, że Polska już 
od stycznia się rozbraja. Nie zgadza się to z resztą 
naszych informacji, ponieważ now e roczniki zaciąga 
się na ćwiczenia, a nie rozpuszcza. Zarządzenia rządu 
niemieckiego zmierzają do tego, ażeby zapobiedz te­

mu, że podniecona ludność do zajść (ZwłschenfSllen) 
unieść się pozwoli*.

Tłomaczymy słowa ministra podane w »Ostpreus- 
sische Zeitung*.

Wątpimy, ażeby to były słowa, które niemiecki 
mąż stanu w obecnych naprężonych stosunkach w y­
powiedzieć powinien. Dodatniego wrażenia słowa mi­
nistra w  Polsce z pewnością nie wywrą. Nie wiemy 
dokąd p. minister zdą;\ ? Wiary jednak w  św iecie w  
dobre chęci ^'em iec słowami podobnemi rozbudzić 
n e można. wa te pachną za bardzo sankcją czyn­
ności pewnych sfer reakcyjnych i ożywionych duchem  
Yorka w  Prusach W schodńićh oraz dosyć wyraź­
nym gestem pod adresem państwa Polskiego, gestem* 
który znajdzie chyba tylko uznanie u „Heimatdien- 
stów “ i innych podobnych wrogich Polakom organi­
zacji niemieckich. S.

Przegląd polityczny.
Polska.

Możliwość zmiany rządu.
W arszaw a. W  kołach sejm ow ych utrw ała się 

przekonanie, że gabinet obecny ustąp i jednak w 
pierw szych dniach maja br. M iarodajne czynniki p o ­
lityczne twierdzą, że przem iana rządu dokona się w 
kierunku lewicowym, że jednak na czele gabinetu 
pozostanie, m oże naw et w brew  sw em u życzeniu, 
prezydent W itos.

•G azeta  W arszaw ska* notuje pogłoskę, że prezy­
dent W itos nieodw ołalnie postanow ił podać się do  
dym isji zapew ne jeszcze przed zebraniem  się Sejmu. 
Z kół ludow ych w ysuw ają na premjera kandydaturę 
m inistra Rataja i w icem inistra D ąbskiego.

•Przegląd W ieczorny* na podstaw ie informacyj 
z kół, zbliżonych do  prezydenta W itosa, stw ierdza, 
że pogłoski o dymisji prezydenta przed zebraniem  
się Sejmu są fałszywe. N atom iast na  pierw szem  po­
siedzeniu Sejmu w  dniu  10 maja prezydent wraz z 
całym gabinetem  m a oddać sw e teki do  dyspozycji 
Sejmu. Nie jest w yłączona ew entualność, że W itos 
pozostan ie  nadal na prezydenturze; ludow cy zaprze­
czają m ożliw ości innej kandydatury.

Naczelnik Państwa na Pomorzu.
G rudziądz, »G łos Pom orski* dow iaduje się z 

kół dobrze po inform ow anych, że Naczelnik P aństw a 
przybędzie na  Pom orze w pierw szych dniach czer­
wca b. r.

O zwrot taboru kolejowego.
Paryż. W  odpow iedzi na no tę  w  spraw ie loko­

m otyw , niewydar.ych Polsce rzekomo z po w o d ó w  
zaborczych p lanów  polskich, Rada A m basadorów  
ośw iadczyła, że m otyw y niemieckie nie są uzasadnione 
i nakazała zw ro t lokom otyw .

Witos zastępcą Sapiehy.
W arszaw a. Z p o w o d u  wyjazdu księcia Sapiehy 

•za granicę zastępstw o  m inistra sp raw  zagranicznych 
objął prezes rady m inistrów  W incenty W itos.

Górny Śląsk.
Pierwszy maja na Śląsku.

Bytom. Polska Partja Socjalistyczna na G órnym  
Śląsku postanow iła święcić dzień 1-go maja pod  
hasłem : »Nie damy się przeszachrow ać przez kapitał 
m iędzynarodow y, chcemy, aby uszanow ano naszą 
wolę, w ypow iedzaną w d. 20  m arca rb.«

Delegacja górnośląska w Rzymie.
Rzym. Delegacja górnośląska, złożona z pp. Buzka, 

Liebermana i Biniszkiewicza została przyjęta przez hr. 
Sfprza. Biniszkiewicz imieniem ludności górnoślą­
skiej ośw iadczył kategorycznie, że ludność ta nie p o ­
zw oli traktow ać się jako dodatek do bogactw  eko­
nom icznych.

Niemcy.
Dalsze sankcje w przygotowaniu.
Lyon. U kończono już ostatecznie przygotow ania 

w ojskow e do  pochodu  w głąb Niemiec na wypadek, 
gdyby Niemcy nie spełniły żądań p ań stw  sprzym ie­
rzonych.

Paryż. Celem podkreślenia, że w olą Izby jest 
udzielenie rządow i poparcia w  razie konieczności za­
stosow ania  w obec Niemiec dalszych sankcji, Izba 
pod n io sła  do pełnej w ysokości kredyt na artylerję, 
który senat zredukow ał do 20  miljortów.

W sprawie odbudowy Francji.
Paryż. Lloyd G eorge i Briand wyrazili zgodnie 

pogląd, że ostatn ia nota Sim onsa w  spraw ie o d b u ­
dow y zniszczonych okolie m usi być zm ienioną za- 
rów ni co do  formy jak i co do  treści, aby m ogła 
w płynąć łagodząco na naprężoną sytuację.

Lyon. Briand odrzuca zawartą w  nocie niemiec­
kiej propozycję użycia robotników  niemieckich przy 
odbudow ie zniszczonych obszarów .



Z polityki Hohenzollernów.
(Sensacyjne rewelacje z czasów wojny.)

Polityka »bankruciwa».
Berlin. Całe Niem cy w yczekują z niecierpliw ością 

odpow iedzi Ameryki na now ą no tę  niemiecką. »W elt 
am M ontag* zarzuca rządow i niemieckiemu w  jego 
polityce zagranicznej zupełny brak celow ości i planu 
na dalszą metę. P orów nyw uje tę  politykę do g o sp o ­
darki *ojca bankruta*, który liczy tylko jeszcze na  w y­
grany los z loterji, ażeby uratow ać sw e dzieci od 
śmierci głodow ej.

Agitacja w  zajętych obszarach.
Kolonja, W  zajętych przez koalicję obszarach uka­

zały się pism a u lo tne w  których stw ierdza się, żS rząd 
niemiecki oszuku je  opinję publiczną Niemiec, d o w o ­
dząc, iż nie m oże zapłacić sw ych zobow iązań w obec 
koalicji. P ism o u lo tne określa obecne zachow anie się 
rządu niem ieckiego jako sam obójcze poczynania zrozpa­
czonego bankructw a. P ism a niemieckie podejrzew ają 
znanego separatystę aadrensk iego  D ostena o  au to r­
stw o.

K R O M K A .
Olsztyn, dnia .30 kwietnia 1921, 

Kalendarz na niedzielę: Filipa i Jakóba. 
W schód słońca o g. 4,32; zachód o g. 7,23.

Z Prus W schodnich.
— Newa kozaeta. Krakowskie obserw atorium  s- 

stronom iczne donosi: Na w schodniej granicy gw ia­
zdozbioru  Orła bawi obecnie, szybko zdążając ku 
północy niewielka kom eta, w idzialna przez lornetę, a 
odkryta przed czterem a tygodniam i przez Reida w 
Afryce południow ej. Kometa zbliża się do  ziemi i 
słońca i blask jej w skutek tego w zrasta.

■ — (S) »Deutsche polnischer Zunge“ tak nazywa
wydział p rasow y przy rejenrji w Królewcu nas Pola­
ków  w urzędow ym  kom unikacie. — M oże tam w 
Królewcu istnieje taki dziw oląg Niemiec z polskim  
językiem. Pokażcie go  nam. My bow iem  podobnego  
rodzaju ludzi nie znarny. ; .. __

Z Warmji.
• Izba karaa w Olsztynie. W  jednej nocy w je­

sieni ubiegłego roku ukradł k toś z sali m aszynow ej 
utejszej fabryki zapałek Ladendorff pas transm isyjny 
długości 15 m. i szerokości 25 cm. Policja śledcza 
aresztow ała jako w ykonaw ców  kradzieży robotników  
M aksymiijana P. i R oberta F. Za jej ukryw anie are­
sz tow ano  robo tn ików  Alberta Scha. i A ugustyna Schn. 
W szyscy czterej odpow iadali przed tu tejszą szbą kar­
ną. Sąd skazał P. i F., którzy byli podprzednio  ka­
rani, każdego na rok, robotn ików  Scha. i Schn. po 3 
miesiące więzienia.

N astępnie zajm ował się sąd w  charakterze instan­
cji apelacyjnej strejkiem robotn ików  cegielni W agnera. 
W  lecie ubiegłego roku w wym ienionej cegielni wy­
buch ł strejk, do k tórego się atoli nie w szyscy robo t­
nic? przyłączyli. C hcąc to osiągnąć, udali się ro b o t­
nicy Sch., Bernhard H., Paweł F. i Jakub S. do  ce 
gielni, ażeby chętnych do  pracy robo tn ików  zm usić 
do  strejku. C hoć nie w szyscy to uczynili to je­
dnak pew na część dała się steroryzow ać i zaprzestała 
pracow ać. Przeciw ko czterem wym ienionym  w yto­
czono proces o  w yw ieranie presji i zakłócanie spokoju 
dom ow ego. Sąd ławniczy skazał oskarżonego Sch. 
na 150 mk. grzyw ny a oskarżonych H., F. i S. po  3 
tygodnie więzienia. Przeciw w yrokow i założyli oskar-

BOŁESŁAW  PRUS.

PLACÓWKA.
PO W IEŚĆ.

(Ciąg dalszy.)
— O  ty b e z b o ż n i k u p s i a  w iaro l... odszczepień- 

cze od K ościoła boskiego  1... A dyżeś ty napraw dę 
sum ienie stracił, i i  się w ylegujesz, kiedy tw oja rodzo­
na czeka chrześciańskiego p o g rz e b u .. Upamiętajcie się, 
Ślimaku...

— Całuj m n ie !... — w rzasnął chłop i m achnął w 
pow ietrzu  nogą, aż im pet w ionął na Sobieską. Baba 
podn iósła  ręce do góry  i lam entując pobiegła na wieś...

Ślimak pchnął drzw i i znow u zasłonił się ko­
żuchem . Serce jego opanow ała nieugięta, ch łopska za­
ciętość, bo  już był pew ny, źe ginie bez ratunku. Nie 
skarżył się, niczego nie żałował, a myślał tylko o je 
d n e m : ażeby zasnąć i um rzeć w e śnie. W rogow ie go 
przeklęli, znajomi opuścili, najbliżsi zstąpili do  grobu. 
N ie miał nic i n ik o g o ; jak św iat duży, nie było lu­
dzkiej ręki, któraby go w ydźw ignęła z rozpaczy, a 
bodaj podała mu skorupkę w ody, choć palony gorącz­
ką, pragnął. U ratow ać m ogło go  tyiko miłosierdzie 
b o sk ie ; lecz on już w  miłosierdzie boskie nie ufał.

Kiedy tak leżał tw arzą d o  ziemi, aby nie spo j­
rzeć na trupa żony, słońce opuściło  się nad zacho­
dnie p a g ó rk i; ode wsi kościelnej doleciał g łos w ie­
czornego dzw onu, a w  chatach pobożne kobiety za­
częły szep tać : » Anioł Pański*. Jednocześnie w górze 
na gościńcu  ukazał się czarny, zgarbiony cień. Szedł 
o n  w p ro st ku zagrodzie Ślimaka, pow oli, z w orem  
na plecach, z kijem w  garści, o toczony blaskami słoń­

»Die g ro sse  Zeit«, czyli w spaniałe czasy wielkiej 
wojny, których sam o w spom nienie w prow adza w 
zachw yt ^Soiessers* pruskiego, ilustrują w spaniale 
kilka indyskrscyj z czasów  w szechm ocnego panow a­
nia W ilhelma O statn iego. Indyskrecje, przytaczane 
przez „V crw arts«, są tak ciekaw e i zaam ienne, że 
drukujem y je dosłow nie:

rryderycjańskie »uwagi« (R andbem erkungen) »ce- 
sarza pokoju*, W ilhelma są znane. N ieznana atoli jest 
jedna uw aga, pochodząca z pierw szej połow y r. 1917, 
a w ięc po  jego ^ofercie pokojow ej" z grudnia 1916 r. 
W  tej uw adze zaznacza W ilhelm, że praw ie 3 iata 
już prow adzi wojnę, a nie wie naw et, o co! D latego 
jest na czasie, by sform ułow ać sw e cele w ojenne. I 
Wilhelm napisał:

»W  imieniu mojej armji 1 mojej flety ią^ a m : 
Zabrania Longw y, Briey i w ybrzeża belgijskiego. 
S tany Z jednoczone zapłacą natychm iast 30 m iijsrdów 
dolarów , Francja 20 m iljardów  doi., Angija da pie­
niędzy, tow arów  i surow ców . C esarz sam zostanie 
księciem kurlandskim . Turcja otrzym a w yspę M altę i 
kilka innych wysp.«

Ton był ten sam, ktńry przed pew nym  czasem  
w obec ied ego doradcy, gdy W ilson starał się d o ­
prow adzić do pokoju, wyraził się następ u jąco : »Gdy 
my królow ie wałczymy, w tenczas iskry się sypią

żeni protest. Izba karna odw ołanie odrzuciła, obaliła 
rów nież w yrok sądu ław niczego i skazała robotn ików  
H„ F. i S. na miesiąc więzienia.

Za kradzież bielizny odpow iadała żona robotnika 
Berta G. z G ietkowa. Ukradła ona swej sąsiadce 
podczas nieobecności tejże ze sklepu w artościow ą 
bieliznę. W yrok brzm iał: 6  miesięcy więzienia.

O  obrazę prezesa rejencji v. O p p e n a  oskar­
żony był wyższy płatniczy H erm ann G. W jego ro ­
dzinie zaszedł w ypadek śmierci. Ciało miało zostać 
przeniesione do krem atorium  lecz napotkano  na tru d n o ­
ści i przeszkody. O skarżony przypuszczał, i i  w inę w 
tern ponosi lekarz pow iatow y dr. Schw er i złożył za­
żalenie w m agistracie. M agistrat wysłał je do prezy­
denta rejencji. Prezes rejencji uznał postępow anie 
dr. Schw era za popraw ne i odrzucił zażalenie. O skar­
żony tern się nie zadow olił lecz zażalenie posłał do  
m inisterjum  spraw  w ew nętrznych, nazywając w  nim 
odpow iedź prezesa rejencji „ordynarną". Lecz i mi­
nister zażalenie odrzucił a prezes rejencji v. O ppen  
wytoczył m u proces o obrazę. Sąd ławniczy uznał 
oskarżonego winnym, uw alniając go  jednak od  kary. 
Pow ołanie się do  wyższej instancji miało ten skutek, 
iż izba karna zniosła w yrok sądu ław niczego i ska­
zała G. na 100 mk. grzywny.

* Olsztyn. Przed Irzema dniami w ysłano podw ach- 
m istrza D orscha ze sw ym  psem  służbow ym  „Sente" 
na w ybudow anie O lsztyn 27, skąd d on iesiono  o kra­
dzieży bielizny za 1000  mk. P ies idąc za śladem  po­
zostaw ionym  przypuszczalnie przez o sobę  płci żeńskiej 
znalazł w iększą część skradzionej bielizny w jamie 
w lesie. Pies szedł następnie za śladem  w  kierunku 
Tracka. W  końcu jednak ślady się tak powikłały, źe 
nie zdołał p ierw otnego śladu wyszukać.

* Lęgajny, O trzym ujem y następujące p ism o : Na- 
’sza w ioska chociaż jest polską, to  ludzie jednak g ło ­
sowali podczas w yborów  za Niemcami i socjalistami.

ca. W łaśnie jak anioł Pański, k tórego  m iłosierny O j­
ciec zsyła ludziom  w ostatniej potrzebie.

Był to  Jojna N iedoperz, najstarszy i najbiedniej­
szy Żyd w okolicy. W szystko  robił i w szystkiem  
handlow ał, ale nigdy nic nie miał. Z liczną rodziną 
m ieszkał w  ustronnej chacie* której jeden ró g  zapadł 
w  ziemię, brakło czwartej części dachu, a w oknach, 
zabitych deszęzułkam i i pozaklejanych papierem, tyl­
ko gdzieniegdzie błyszczała rozbiła szyba.

Jojna szedł do  wsi, gdzie miał nadzieję, że p o ­
łata jaką sztukę odzieży G rzybow i albo O rzechow ­
skiemu, a w najgorszym  razie załatwi jaki interes szyn- 
karzowi Joselow i, który często nim  się posługiw ał i 
licho płacił. M roźny wiatr trząsł jego pejsami, targał 
poszarpaną brodę, szczypał krw ią nabiegłe powieki i 
usiłow ał wedrzeć się pod kapotę, popstrzoną gęstem i 
łatami. Żyd chucha! w sine palce, przekładał sw ój 
w ó r z ramienia na ramię i, idąc, m edytow ał o familij­
nych kłopotach, Czy też jego żona, stara Liba, docze­
ka się kiedy szczupaka na szabas ? C o  porabia jego 
syn M enachem, którzy uciekł przed wojskiem  do Nie­
miec i już zgolił brodę, odział się w krótki surdut, 
ale nie miał pieniędzy ? Kiedy w róci najsprytniejszy z 
jego zięciów Bencyjon Suft, który obecnie siedzi w 
więzieniu za jakieś akcyzne p rzestępstw o? Czy drugi 
zięć, W olf Krzykier, zostan ie kiedy szkółnikiem, choć 
już od dziesięciu lat nic nie robi, tylko czyta^w ięte  
księgi ? C zy  jego córka Ryfka, brzydka, stara panna, 
wyjdzie kiedy za mąż, a jego w nuki i wnuczki, Chaim, 
Fajwel i M ordko, Elka, Łaja i Mirla, czy będą miały 
po  dw ie całe k oszu le?

— Aj w aj! — m ruknął Żyd. — I jeszcze te gał- 
gany zabrały mi trzy ru b le ...

O w e trzy ruble zrabow ali N iedoperzow i złodzie­
je jeszcze w je s ie n i; ale on  do  tej pory nie m ógł o 
nich zapomnieć. Była to  bow iem  jedna z większych 
sum , jaką kiedy posiadał.

G dy atoli znow u się pogodzim y, nie potrzebujem y 
do  tego żadnego prezydenta W ilsona*

Jaki pan, tak kram ! Jakim ojciec, takimi synow ie! 
Podczas, gdy naród niemiecki krwawił się na polach 
bitv/y a w dom u z pow odu  niedostatecznego odży- 
w ieeia zamierał, spierali się książęta cesarscy o — 
obce korony książęce. Zw łaszcza, gdy po  zdobyciu 
Bukaresztu chciano dać Rum unom  now ego  tu b y l ­
czego* króia, spierało się dw óch synów  cesarza, 
O skar i Joachim, o pierw szeństw o. W  piśm iennych 
podaniach wysławiali stronnicy Jkiaehima, źe ten prze­
cież pisyw ał doskonale kom unikaty z frontu w sch o ­
dniego i że jest dobrym  — m ówcą...!

Klika O skara znow u m ów iła: Referaty tego księ­
cia nie były Hchszemi, a czego mu brak co do in ­
nych dobrych przym iotów , to  pow etują nadzw yczajne 
zdolności jego żony. W praw dzie jest ta żona tylko 
hrabianka z dom u, w  kraju atoli, jakim jest Rumunja, 
nie m o ie  to  być przeszkodą, że m ałżonek zajmuje 
tron królew ski, a ona staje się królową. Inną co- 
prawd3 jest rzeczą, czy dzieci tych rodziców  m ogą 
być pełno uprawnionymi członkami dom u H o h en ­
zollernów.,.

Takie treski ożyw iały H ohenzollernów  w  czasie, 
kiedy dzieci w Niem czech m asow o zamierały do  te­
go  stopnia, że zakazano urzędom  stanu, ogłaszać ze­
staw ień o urodzeniach i zgonach.

Nas kilku cośm y glosow ali na polską listę, nazw ano 
zdrajcami. Ale teraz, kiedy przychodzi płacić podatki, 
to w zbraniają się ratow ać »Vaterland* choć tak »  
nim, walczyli i z nas się naśmiewali. Nasi g o sp o d a­
rze Niemcy zapłacićby mogli, bo mają urodzajne po­
la, lasy i bogaty  inw entarz. W szystko sprzedają d ro ­
go, tak sam o i za furm ankę żądają dużo pieniędzjf. 
Nieraz furm anka praw ie tyle kosztuje co klafter drze­
wa. O dy przyjdzie córkę wydać, to  się znajdą tysią­
ce, a dia »Vaterlandu« ich nie mają. Nazwali nas oni 
zdrajcami, a ciekaw ość czem są ci co w zbraniają się 
ratow ać »Vaterland« znajdujący 9*f w  ciężkiej po ­
trzebie. j. D ....... k.

Z Powiśla
* (?) Kwidzyn.* »W eichsei Zeitung* ciesząc się 

ze zw ycięstw a »plebiscytow ego« w  Tyęplu żąda »ple- 
biscytu* w Poznańskiem  i na Pom orzu. Dzielnice te 
pod ług  >W eichsel Zeitung* są zrabow anym  krajem 
niemieckim. Przew ażnie jest tam w iększość niem ie­
cka. U bolew a „W eichsel Zeitung*, że w Poznań­
skiem i na Pom orzu » chw ilow o* taki ^plebiscyt* jest 
niem ożliwością, poniew aż rząd polski by na to nie 
zezwolił. Rząd niemiecki ma się atoli zająć tą sp ra­
wą, w skazać na św ietny w ynik ^plebiscytu* w Tyrolu 
i zażądać »głosowania« w Poznańskiem  i na Pom o­
rzu, a będzie miał po swojej stronie sym patyę, udział 
i pom oc całegó narodu niemieckiego. — »Polityka« z 
»W eichsel Zeitung* pow inni Niemcy w ynieść na sta­
now isko  odpow iednie. Proponujem y go na następcę 
Dr. Simonsa.

* Kwidzyn. Gzyteinia L udow a w Kwidzynie jest 
o tw arta  na now o. W ypożyczać m ożna książki co­
dziennie w  biurze Zw iązku Polaków  w  Resursie Her- 
renstr. 14, pozatem  w e wtorki wieczorem  od 8 —10 
godziny i w  niedziele po nabożeństw ie. Książki są 
rozmaitej tre śc i: dla dorosłych, dla młodzieży, dla 
dzieci, elem entarze itd. M. S p e c h t ,  bibliotekarz. '

W  tej chwili spojrzenie Jojny padło na komin 
spalonej chaty Ślimaka i nagie Żyd ciężko w estchnął. 
A j! coby  to było, gdyby tak na jego chałupę Pan 
Bóg zesłał ogień i gdzieby się podziała żona. córki, 
zięć w nuki i wnuczki?...

W zruszenie jego spo tęgow ała się, gdy  usłyszał 
ryk krow y w  obórce. Znaczy, że Slim akowie są w 
zagrodzie, Jużci są, na w ieś nikłby ich nie przyjął, bo  
więcej niż od  roku w szyscy  się na nich gniewali. Za 
co się gniewali ?... No, a za co  w szyscy gniew ają się 
na niego, na starego Jojnę, i jeszcze m ówią, że on 
szachra j? .. Ludzie mają sw oje w stręty, taki porządek 
św iata, i on  go  nie popraw i.

K row a drugi raz ryknęła (obie naprzem ian pory­
kiwały do  południa) i Jojna skręcił do siedziby, zo­
baczyć co się dzieje u Ślimaka.

— M oże co zarob ię?  — pomyślał.
W szedł na dziedziniec, rozejrzał się, i, kręcąc gło­

wą, odrazu  poszedł do  stajenki.
— Ślimaku!... Panie gospodarzu  !... Pani g o sp o d y ­

ni, czy p ań stw o  są tutaj ?... — wołał, pukając w ścia­
nę. Bał się otw orzyć drawi, ażeby, w razie nieobecno- 
ci gospodarzy , nie posądzono  go  o przeglądanie cu ­
dzych kątów.,.

— Kto tam ? — odezw ał się Ślimak.
— Ja, stary Jojna — odparł. U chyliwszy zaś 

drzw i, spytał zd z iw io n y :
— C o to państw u?,.. C o wam, Ślimaku?.,. C o 

gospodyni ?,..
— Umarła.
— Jakto um arła?  — cofnął się Żyd. — Po co 

gadać takie żarty. Aj waj!... m oże i um arła?... — d o ­
dał, przypatrzyw szy się z uw agą leżącej. — Taka d o ­
bra g o spodyn i! — m ów ił dalej. — Wielkie na was 
nieszczęście spadło, niech Pan Bóg broni...

(C iąg dalszy nastąpi,)



* Sztum. W  śrcd ę  zeszłego tygodnia odbyło 
Kółko śpiew ackie w Sztum ie w  lokalu p. W inkow skie­
go  w ieczornicę przy licznym udziale członków . Po 
przyw itaniu przez p. radcę dr. M oraw skiego, w yko­
nano różne śpiew y i deklamacje. Szczególnie zasłu­
żyły na uznanie deklamacje p. Kraśkiewicza, so lo  o d ­
śpiew ane przez p. St. M oraw skiego i śpiew  p. W an ­
dy  W oelków nej.

* (S) Susz- O d p. iandrafa w  Suszu odbieram y 
pism o następujące : »Podług  przedłożonego mi prze­
glądu prasow ego  napisaliście Panow ie w nr. 85 W a­
szej gazety z dnia 14. kwietnia, że niemieccy w łaści­
ciele w  w ioskach granicznych pow iatu  suskiego w y­
dalają polskich robotników , rów nież że burm istrz w 

P ra b u ta c h  miał ośw iadczyć, że polscy robotnicy mu- 
r  j ą  być  wydaleni, a w olne miejsca zająć należy nie­
mieckimi robotnikam i pozostającem i bez pracy. P ro ­
szę przyjąć do  w iadom ości, że o w ypow iadaniu 
m iejsc robotnikom  polskim  w  w ioskach granicznych 
w  podpadających rozmiarach nic nie w iadom o. Je­
dnakże wiele o sób  m ówiących po polsku(l) d o b ro ­
w olnie pow iat suski opuściło , gdy regulacja granicy 
ostatecznie nastąpiła, i to z w iosek które niemieckim 
pozostały. Przytoczone ośw iadczenie burm istrza w 
P rabutach  nastąpiło  na sejmiku pow iatow ym . O  ile 
jednakże i* sam i burm istrz E ggert natychm iast 
stw ierdziliśm y, nie żądał burm istrz Eggert zw olnienia 
robo tn ików  po polsku m ówiących, ale robotników  
zagranicznych, a tu rozchodzi się o polskich robo tn i­
k ó w  w suskim  powiecie. R obotnicy po polsku m ó­
wiący, którzy w  suskim  pow iecie lub też innych 
dzielnicach rzeszy niemieckie] są tubylcami, nie będą 
w żadnej mierze w sto su n k u  do  ich kolegów  nie­
m ieckich upośledzeni. Dr. rrledensburg .«

* Malbork. Na licznie w yrażone życzenia aby 
rozkład jazdy kolejowej na linjach m aiborskich ule­
pszono , w sunięto  obecnie na linji Kwidzyn —M albork 
jeden pociąg poranny z związkiem na pociąg osobow y 
541 i jeden pociąg w ieczorny z związkiem na pociąg 
D. 4 w  M alborku. Na linji Iława —M albork w sunięto  
pociąg  poranny z związkiem na pociąg o so b o w y  543

_gl. E. 17 przez P rabuty— M orąg—O rnetę, i również 
oso b o w y  pociąg w ieczorny z związkiem na pociąg 
D. 4 w  M alborku.

Z Mazur.
* (S.) Jaósbark. „Lycker Z eitung“ donosi, że nau ­

czyciele w gm inach »Borszymnen« i „Praw dzisken“ 
urządzili sw oim  w  stan odpoczynku w stępującym  
kolegom  Kucharskiem u z „Borszym nen“ i „Piechottka“ 
z R om anow en „A bszydsfest“. Do uśw ietnienia „festu“ 
przyczynił się rektor O rigo z „G ronsken“. W  „Golu- 
b ien“ odbędzie się w W niebow stąpienie Pańskie nie­
miecki i ..m asurischer Festgottesdienst". W  dodatku 
d o  „Lycker Z ęitung“ czytamy rów nież w ierszydło za­
ty tułow ane „Ć nn O stp reu sse“. O statn ia zw rotka tego  
s>poematu« brzmi jak następu je :

Nu g in g  Okk w edder ómm opps Fel!
Onn s a d : „Nu s e g g  mi mai, G esell,
W ie wards dem Polack b loss ergahn,
Sollt d ieser Krat sOkk onnerstahn  
Onn grapscht nach ons're Heimat lo s?
Da zeig t he sine F aaste  b loss  
Onn krempelt sOkk de Armals. opp 
Onn lacht, w ie ut dem  hohle Topp 
„Ganz koddrig!“

* (S). Pasym Na dzień 28. bm. zapow iedział tu 
»SchuIferajn« wykład rektora B artikow skiego z Dział­
dow a o  »niedcli« N iem ców w  odłączonych od Prus 
W schodnich  dzielnicach. W ykłady te mają jak wiado-

j n o  na celu zbieranie składek w Niemczech na szko- 
/  niemieckie w Polsce. Sposób  myślenia p. Bartikow ­

skiego scharakteryzow aliśm y w osobnym  artykule 
przed kilku dniami. Artykuł ten podobno  zaintereso­
w ał naszych rodaków  w  Polsce.

* (S ) Szczytno Na obchodzie Lutrow ym  w Szczy­
tnie wygłosił tajny radca konsystorjalny W iehe z O l­
sztyna m ow ę polityczną. Ciekawy jest końcow y ustęp  
tej m ow y brzmiący n a s tęp u ją co : »Oby nam B óg da­
row ał w  tych ciężkich czasach Lutra jako nasze nie­
mieckie sum ienie i Bismarka jako naszego silnego 
kierow nika i niech nam doczekać pozw oli, abyśm y 
nad  now o zm artw ychw stałem  cesarstw em  niemieckiem 
z radością zaśpiew ać m og li: »Der Herr hat O rosses 
an  uns g e ta n ; des sind wir fró h lich ! Ein feste Burg 
ist un ser G o tt! Das Reich m uss uns doch  bleiben!«

T o także m odlitwa, ale — wszechniem iecka. M o­
że W otan  takiej m odlitw y w ysłucha.

(S.) Lec. Królewiecka r K onigsberger Volkszei- 
tung«  donosi, t e  pod płaszczykiem  »H eim atdienstu« 
pracuje tam »Orgesch« w erbując członków . Pozasłuż­
bow i oficerow ie niemieccy jeżdżają na sam ochodach 
i szukają miejsc odpow iednich  na składy broni i am u­
nicji. — Stara piosnka.

(S.) Ostród. Jak prasa niemiecka donosi, g rasu ­
ją  w  m ieście i okolicy m yszy w  wielkiej masie. W  
G eiersw alde (!) m yszy w e śnie pogryzły 6 -letnią cór­
kę pew nego gospodarza, tak i i  pom ocy lekarskiej za­
żądać m usiano.

(S.) Ma- grabowa. W  D rozdow ie w  oleckim p o ­
wiecie zastrejkowały dzieci szkolne, poniew aż rzeko­
mo lokal, w którym  odbyw a się nauka nie odpow ia­
d a  przepisom  hygienicznym.

Z Polski.
Gdańsk. W obec tego, że w iększość niemiecka 

gm iny S opoty  pod  G dańskiem  zajęła w rogie stano­
w isko  w obec słusznych żądań polskich, m ieszkańców  
gminy, polscy radni Sopot wydali odezw ę do społe­
czeństw a polskiego, aby bojkotow ali kąpiele w So­

potach tak długo dopóki Niemcy tamtejsi nie zmienią 
sw ego  stanow iska.

* Poznań. W  ostatnich dniach święcił pięćdzie­
sięcioletni jubileusz pracy w zaw odzie drukarskim  p. 
P iotr K rzyiankiewicz z drukarni św . W ojciecha. Ks. 
C iążyński, redaktor »Przew odnika Katolickiego* na 
intencję jubilata M szę św . w kościółku Pizem ienienia 
Pańskiego odpraw ił, po  skończeniu której w  pięknych 
i serdecznych słow ach przem ów ił od ołtarza do  jubilata. 
Potem  odbył się w  hotelu p, Jarockiego obiad, w 
czasie którego w ręczono jubilatow i dyplom  pam iątko­
wy i podarek pieniężny. W śród  uroczystego 1 ser­
decznego nastro ju , jaki panow ał podczas całej tej u- 
roczystości, zebrano 20 0 0  marek na cele bibljoteki 
imienia Kraszew skiego.

* Warszawa. U roczystość pow itania pow racają­
cych pułków  odbędzie się w  dniu 8  maja. M iasto 
w yda bankiet w Saskim ogrodzie, w  razie n iepogody 
w  now ej hali dw orca centralnego.

R esursa kupiecka ofiarow ała 650 000 mareic na 
cele inw alidów . M inister Sosnkow ski podziękow ał 
za dar lis tę* .

* Warszawa. Dnia 30 kwietnia, w  kościele kate­
dralnym  św. Jana odbył się obrzęd ślubny p. mini­
stra wolny, generała Kazimierza Sosnkow skiego  z  
panną Jadw igą Żukow ską, córką zm arłego posła i 
działacza społecznego śp. W ładysław a oraz pani 
Jadwigi z  Jałowieckich Żukow skiej, zaszczytnie zna­
nej na po la  działalności filantropijnej.

Z Górnego Śląska
%

* Byłam. Tutejsza policja kryminalna aresztow ała 
m łodego urzędnika bankow ego, który w jednym  z 
tutejszych banków  niemieckich zdefraudow ał 150 000 
mk. Umieszczając tę w iadom ość, gazety niemieckie 
nie wymieniły nazw iska złodzieja ani nazw y banku, 
bo  w idocznie w stydzą się za sw ego > landsm snna!«

* Przyazowice. Jeden z tutejszych oberżystów  
przechow yw ał w  łóżku 9000 marek, po  które przy­
szli złodzieje. D otychczas nie w iadom o, kto pienią­
dze ukradł. — D rugiem u oberżyście skradziono z 
szynku 6000 ■arek. •

Z Niemiec.
* Berlin W  Berlinie odbył się wielki wiec w szcch- 

niem ieckiego zw iązku »w olności i porządku* liczącego 
20 000 członków . W ygłaszano m ow y patrjotyczne M.
i. przem awiał także poseł do  parlam entu K opsch (de- 
mokr.) Podczas m ow y jego zebrani kilkakrotnie pow ­
stawali w znosząc okrzyki na cześć cesarza W ilhelma 
i zmarłej cesarzow ej w ołając g łośno  : .P recz  z żydami, 
my chcem y naszego cesarza mieć z pow rotem  !“

* Bretnena. Rząd oldenburski zniósł daw niejsze 
rozporządzenie sw oje, zakazujące tw orzenia organi­
zacji w ojskow ych w  rodzaju *Escherich» i «Orgesch»

* Oberammergan. W  tym roku odbędą  się znow u 
przedstaw ienia pasyjne w  O beram m ergau. Poprzednio  
uchw alono, że miały się odbyć dopiero  w  roku 1930. 
Z nane na cały św iat przedstaw ienia pasyjne w  O b e­
ram m ergau są jednak połączone z wielkiemi tru d n o ­
ściami. K oszta w łasne obliczono na 2  miljony marek. 
Tak olbrzym ią sum ę kosztują przygotow ania.

Ze świata.
Emigracja żydów w Ameryki.

Dzięki staraniom  żydów  w  Ameryce H arding w 
obecnej sesji nie w niesie bilu w  spraw ie ograczenia 
emigracji. W ydano zarządzenia przedstaw icielom  am e­
rykańskim  w  Europie, by nie czyniono żydom  trud ­
ności przy wyjeździe do Ameryki.

Ostatni rozkaz gen. W rangla do armji.
Gen. W rangłow i w ręczona została no ta  rządu 

francuskiego, aby zaniechał w szelkiego kontaktu z 
resztkami swej daw nej armji, której rozwiązaniu dotąd 
się opierał. Gen. W rangel ośw iadczył, iż g o tów  jest 
zastosow ać się do tej decyzji i w ystosow ał w tym celu 
sw ój rozkaz do armji.

Kieski Greków.
Grecy po  trzydniow ej zaciętej walce ponieśli klęskę. 

Turcy zajęli pozycję pod Kulo Tepe. Koło U char Turcy 
wzięli do niewoli wielu jeńców .

Język rosyjski na Białorusi. _________
Z Bobrujska donoszą, że w e w szystkich in sty tu ­

cjach sow ieckich na Białorusi językiem urzędow ym  
Jest język rosyjski. W ykłady w  szkołach p row adzone 
są rów nież w języku rosyjskim.

Powstanie w Irlandji.
Lord D erby udał się do  Irlandji, aby konferow ać 

z tamtejszem i wybitnem i osobistościam i, m iędzy in- 
nemi z przedstaw icielam i W yższego kleru. W izyta ta 
jak sądzą, ma na celu doprow adzenie do pokoju  m ię­
dzy Irlandją a Anglją.

Walki na Syberji.
»Biała gw ardja posunęła się o 150 w iorst na p o ­

łudnie od  Tealina, szykując się do  ataku na Udę. W  
m iejscow ościach zajętych przez oddziały chińskie og ło ­
szono  stan w ojenny. Ze źródeł w iarogodnych kom u­
nikują, że przy zajęciu Urgi przez białą gw ardję uczest­
niczyli oficerow ie japońscy. Oficjalnie donoszą, że je­
nerał Chreszczaticki w raz z innymi członkam i białej 
g  wardji pozostaje w  M ongolji aż do  ukończenia ope- 
razji wojennych. S tw ierdzono, że Chreszczaticki działa 
w  porozum ieniu z japończykam i.«

Biura Ajencji Konsularnej 
Rzeczypospolitej Polskiej w Olsztynie
będą we wtorek 3. maja z powodu święta narodywego 
(rocznicy Konstytucji 3. maja) dla publiczności zamknięte, 
Ajencja Konsularna Rzeczypospolitej Polskiej w Olsztynie.

Ruch towarzystw.
O

Szłam. W  niedzielę dnia 8 . maja odbędzie się 
w Sztumie ^zaraz po nabożeństw ie walne zebranie 
sztum skiej fiiji Z jednoczenia Z aw odow ego  Polskiego, 
U prasza się o liczny udział członków . Zarząd.

Pierzchoańce Zebranie Zjednoczenia Z aw odow e­
go  Polskiego odbędzie się dnia 3. maja o godz. 3-ciej
po  południu. ‘ Prezes.

Patronat Związku Robotników
MA PR A C Ę :

1. dla 1 chłopca 14— 16 lat do  każdej pracy.
2. dla 1 chłopca 14— 16 lat jako pasterza lub star­

szego sam otnego człowieka do 20  sztuk bydła.
3. dla 1 starszego pastucha samotnego’.
4. dla 1 akordm ka z 10 dziewczynami.
5. dla rodziny z 2 lub więcej szarwarkami.
6 . dla pastucha starszego i chłopca do  16 lat.
7. dla 8 — 10 dziewcząt do akordowej pracy.
8. dla starszego  p astucha sam otnego.
9. dla 1 dziew czyny do  wszelkiej pracy

Patronat Związku Robotników
POSZUKUJE PRA CY :

1. dla urzędnik* gospodarczego 128 lat, kawalera, 
zaraz.

M dla urzędnika gospod., żonatego, rannego w  rę­
kę, pisze na maszynie, przechodzi kurs g o ­
spodarczy, od lipca.

3. dla kowala z 2 szarwarkam i, zaraz.
4. dla kow ala z 1 ucznem  i 1 szarwarkiem , zaraz.
5. dla kuczera starszego bez szarw aku.
6 . dla 1 robotnika, bez szarw arku, żona chodzi do

pracy
7. dla młynarza, zna się na rybołóstw ie, zgodzi się

także jako robotn ik  bez szarw arku, żonaty.
8 . dla kuczera lub włodarza, zgodzi się jako ro b o t­

nik, jeden chłopiec jako szarwark.
9. dla w łodarza lub akordnika.

10 . dla kuczera z 2  dziewczynami.
11 . dla robotnika, żona d o  pracy, bez szarwarku.
12 . dla robotnika z 1 dziewczyną.
13. dla kowala, doskonały m aszynista, pracow ał kil­

ka lat w  fabrykach.
14. dla robotnika, 1 szarwark, '(zna się na . robotach

wodnych).
15. dla 1 żon. przodow nika z 3 —5 dziew czynam i

zgodzi się także jako robo tn ik  bez szarw arku 
dla 10  dziewcząt.

16. dla ceglarza żonatego.
17. dla starszego robotnika z w iększą rodziną.
18. dla 1 akordnika.
19. dla 1 robotnika znającego m ularstw o i ceglar-

s tw o  od  1. października rb.
T. Odrowski, Patron.

M arienw erder H errenstr. 14, teł. 382.

Czytelnia Ludowa
w  Kwidzynie

jest o tw ąrta na now o. W ypożyczać m ożna książki 
c o d z i e n n i e  w  biurze Zw iązsku Polaków, Resursie, 
Herrenstr. 14, pozatem  w  w t o r k i  w ieczorem  od  8 
do 10-tej godziny i w  n i e d z i e l ę  po nabożeństw ie.

KsiążKi są rozmaitej tre śc i: dla dorosłych, dla 
młodzieży, dla dzieci, elem entarze itd.

M. Specht, bibliotekarz.

Patronat Szkół i Ochron
k o m u n i k u j e :

Panienki ze szkół ludow ych, ponad  18 lat, z dobrem i 
św iadectw , i z dobrym  charakterem  pisma, mające chęć

wykształcić się na ochroniarki
niech zgłoszą się jak najprędzej w  biurach zw iązko­
wych. — O dpow iednie zaśw iadczenie naszego męża 
zaufania konieczne. — Przedłożyć należy także zw ią­
zkow ą legitymację rodziców . Szczególnie uw zględnia 
się córki rodziców  będących w  organizacji »Zw. Pol.«

Związek Polaków w Prus. Wschodnich
Jan Baczewski, sekr. na W armję.

Franciszek Bartsch, sekr. na Powiśle.



Kapelusze dla pań i dzieci
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Partja jedwabnych eypelmycek dla dzieci w ładnych deseniach, jednokolorowe i w kółka
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Kaufhaus B. Lewiński, Olsztyn
Telefon 508. Rynek 9.

N adeszła w iększa przesyłka surow ej i bielonej

bawełny do tkania
(w szystkie num era) i sprzedajem y jak najtaniej.

S p e c a ln o ść : niefarbujące kolory czerwone, modre 
i czarne.
Wełnę do tkania, mocną wełnę 
do pończoch i do dzianych jak

mają na składzie i polecają

J. Frenschkowski i syn
Ul. Warszawska 8/9. rerbiernia. Telefon 160.

dla fami ĵ: i rzemieślników
przy dogodnych warunkach spłaty, ró ­
w nież igły i. oleje poleca
^  e m b a ,  Olsztyn, ul. Cegielnia 32.

Taiła do sprzedania.
D o sprzedania są następujące przedm ioty garde­

roby  męzkiej:

zimowe paleto z futrzanym kołnierzem, 
ubranie sportowe razem z owijaczami

(Wickelgamaschen) i buty Czarne.
W szy stk o  w  używ anym  stanie.

D ow iedzieć się m ożna w ekspedycji »Gazety O l­
sztyńskiej*.

są  jeszcze do  nabycia

w Księg. Gazety Olsztyńskiej.

Kawaler w starszym  w ieku poszukuję od zaraz 
lub później po sad ę  jako

gospodarz
na majątku lub gospodarstw ie.

Zgłoszenia pod lit. £. S 141 do ekspedycji. Oaz.

od zaraz
poszukuje

Majątek Górka pod Kwidzynem.

Krowa
7-letnia, dobra dójka, w ysoko cielna, jest na sprzedaż.
Andrzej Baczewsld, Stare Marcinkowo.

torebkę z pieniędzmi, różańcem  
białym i innem i drobnostkam i. 
Ten, który torebkę zgubił, niech 

się zgłosi do  pani Getrndy Fahl w Skajwotach.

Znalazłam

H. Henschel. Nachf, W łaściciel :

Hugo PoIInow Wartemb&rb
Przez osob isty  zakup miałem znów  sp o so b n o ść  nabyć wielkie zapasy tow arów , k tóre teraz podaję na sprzedaż. 
Poniew aż w szystkie tow ary są jak najlepszej jakości, nadarza się moim odbiorcom  nadzwyczaj korzystna okazja zakupu.

Hemflcntuch ii Louisiana
dobry  m ocny tow ar 80 cm szeroki 
m tr o d ............................................mk. 9

Linon tB$m
130 cm szeroki . . . mtr. od mk. 27®®

Materje na powłok.
białe i ko lorow e 0 0 5 0

130 cm szeiotóe . . mtr. od mk.
80 cm  szerokie . . mtr. od mk. 1 2 75

Materie na wsypy
czerw one i różow e najlepszy tow ar o  7 5 0  
130 cm szerokie . . mtę. o d  m k  5 1" '
80 cm  szerokie . . mtr. od  mk. 1 6 5®

Materje na fartuchy
dobra p iódonna jakość 80 i 120  cm  1 O c0 
s z e ro k ie ...........................mtr. od  mk. l o 5W

Materje do prania, muśliny, 
krepony i woalowe mtr. od 1450 
Wielki zapas materj , 50

na suknie*i bluzki, półwełna mtr. od
wełna mtr. od l 36®®

^ i W<riTiN»V'■ -.TOrti-

Materje na kost u ry,
gabardyna, szew ioty i sukna od najtań­
szych do  najlepszych w  w szystk. kolor.

Zar . “  . oa Ą  2 4 -  

Na suknie ślubne i balowe
polecam  wielki w ybór jedw abi, krep de 
cbine, w oale i inne materje. Wielki w ybór 
w  kolorach po najtańszych cenach.

Woaie
w e w szystkich m odnych kolorach o o n f t  
110 cm szerokie . . . mtr. od  r .o "®

r *
p*r BACZN0 ŚC Y- -  zapf  m-a'i. ■■ ■ terji na ubrania, 
tylko najlepsza jakość, wełna i półwełna

mtr. i i  57, 59, 75, 88, 95 i 195 mk.
Ubrania męskie fta#

p o czą w szy ........................... od mk.

Dalej na surduty i fraki,
czarne sukna i kamgarny
m t r ...................... od mk. o 2 ,  1 0 5  itd.

Płaszcze koweckotowe
dla p a ń ................................ od mk. 1 5 0

Płaszcze sukienne i jedwabne
 ------------- bardzo ta n io . -----------------------

Płaszcze gumowe, konfekcja
dla chłopców  i mężczyzn, w e wielkim  
wyborze po nadzwyczaj tanich cenach.

Maszyny dt szycia
po uniżonych cenach.

Każdy powinien z tej taniej oferty skorzystać.

KacU. W łaśd c ie l:

Hugo Polluow Wartembcrl


